
M  TO. Krabów 5 Kwietnia. —  Piątek. Rok 1850.
W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i święta.
C en a:

W  K R A K O W IE  m i e s i ę c z n a  5 z ł p . ;  k w a r t a l n a  14 z l o t .  p o l s k ą  
m o n e t a .

w  KRAJU k w a r ta ln a  ra z em  z p r z e s y łk a  p o c z to w a  4 z ł r .  20 
k r .  iii. k.

P r z e d  p i a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi Cza MU przy rogu S zcze­

pańskiej uficy Nr. 36*9.
Pieniądze p r z e s y ła ją  sie bezpłatnie poczta w prou t <1 o biura 

Expedvcvi Czasu w yraz iw szy  na kopercie: P re n u m e ra ry jn e  
p ie n ią d ze  ,

P r z y j m u j ą  s i ę
0GS.087.ENIA, rozp raw y ,  odezwy wszelkiego rodzaju
DONIESIENIA literackie, księgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w o  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące  sie sp rzedaży ,  kupna,  dz ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytewego za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g roszy  nastepne po 3 grosze.
L i s t y

nie fra n kow an e n ie p r z y jm u ją  s ię ,  w y jąw s zy  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje  8  g roszy .

Ner 1 5 1 1  praes.
Następujące dary na w sparcie dotkniętych wylewem  

w ody m ieszkańców obwodu Tarnowskiego Komisyi 
guberniainej złożone zosta ły , a mianowicie:

1 )  Z  Leśniczostwa w Byczynie 5 fl. kr. Cm.
2 )  Od Gubernatora w M ed yola-  

nie JO. K sięcia Schw arzen-  
berg jako składkę w prowin­
c ja c h : Crema, Mantua, Co­
mo , Pavia uskutecznioną
4 1 5  =  9 2  L ir, albo . . .1 3 8 1 1 .  3 8 V5 ,, „

3 )  Z  Starostw a obwodowego  
w  H r a d i s z .............................

4 )  Z  Starostw a obwodowego  
w S tern b erg .............................

5 )  Z  Rządu obwodow. w T rop -  
pau  ........................................... 1 1 9  „ 8  „ „

Z a które darowizny łaskaw ym  dobroczyńcom przy­
należne podziękowanie niniejszem publicznie ośw iad­
cza się. Z  c. k. Komisyi guberniainej.

Kraków d. 3 0  marca 1 8 5 0  r.

K ra k ó w . JE . Gubernator Galicy i, Agenor lir. Go- 
łuchow ski przybył dzisiaj do K rakow a, w  przejeź- 
dzie do W iednia.

» 1 5  n n

. 2 1 6  „ 2 5  „ „

D ep esza  te leg ra ficzn a .
P a ry ż  1 k w ie t., godz. 5 popołudniu. Po świętach  

ciągnąć się będą dalej rozprawy nad budżetem. Ju­
tro ma w yść  nominacya Carliego na ministra policyi. 
Vidal w  w yborze elekcyi ośw iad czy ł się za  depar­
tamentem w yższego  Renu.

Wiedeń 3 kwietnia. W czoraj o godz. 10 z,rana 
odbyło się uroczyste rozdanie krzyżów  orderu Maryi 
Teresy, nowo mianowanym a obecnym w  stolicy ka­
walerom, tudzież srebrnych i złotych  medali 2 9  po­
doficerom i żołnierzom . O nadmienionej godzinie N.
Cesarz Z arcy k s i o H o t n m l  ,  g o n < ? r » l i o y »  i ś w i o t n y i n  o r ­
szakiem w yru szy ł konno z zamku cesarskiego nu g la ­
cis  gdzie zgromadzona była wiedeńska za łoga  i w oj­
sk,! z nrzvległvch okolic, w  wielkiej paradzie. Po

w stąp ił na dwustopniową estradę, gdzie przygoto­
wane b y ły  krzesła dla osob ces. dw oru, naprzeciw  
namiotu p'od którym odbyw ała się  msza s. P ou k on -  
czonem nabożeństwie J . C. M ość pow sta ł z miejsca 
i przem ów ił do zgromadzonych kawalerów w te
S ( P o W R  * •

„Przyjmijcie z rąk moich najw yższą w ojskow ą o -  
znake honorową, jako publiczne uznanie w aszych  
czynów  i z a s łu g , oraz jako dowod mojego szacunku 
i mojej cesarskiej łask i. 1 rzyszło sc  Austryi spoczy­
w a na jej w aleczny0*1 synach , a gdy honor i powin­

ność mi nakażą, z dumnem zaufaniem stanę na w a -  
szem czele.“

Następnie substytuowany na ten raz jako kanclerz or­
deru, min. prezydent film. ks. Schwarzenberg przyzy­
w a ł w  porządku rangi kawalerów przed N. Cesarza, 
który im w łasnoręcznie krzyże rozd aw ał, mianowi­
cie ks. W indischratz i felzm. Haynau oznaki W . krzy­
ż a , fzm. H ess i jen. jazdy lir. Schlick krzyż koman­
dorski; felm. Csorich i hr. D egenfeld, jen. hr. M on- 
tenuovo, rotmistrzowi bar. W ildburg, podpułkowni­
kowi v. Scherpon, pułk. hr. N ostitz, porucznikowi 
v. Scherpon, felm. H auslab, pułk. Raming, felm. ks. 
Lichtenstein, felm. hr. Schaafgotsche, krzyż kawa­
lerski. Tymczasem przystąpili do estrady żołnierze  
przedstawieni do srebrnych i złotych  medali; J. C. 
M ość rzek ł do nich: „Przypinając w łasnoręcznie do 
piersi w aszycli oznaki honorowe w aleczności, podo­
bnie jak moim bohaterskim oficerom, chcę wam w  o-  
bliczu św iata dać d o w ó d  mojej łask i i przychylności, 
jaką dla mojego wiernego i walecznego wojska jestem  
przenikniony.“

Podczas dystrybucyi grzm iały salw y d zia łow e, 
wojsko prezentowało broń, a muzyki pułkow e przy­
gryw ały . Następnie ca łe  wojsko defilowało przed 
J. C. M ością , poczem Cesarz w rócił do zamku.

W szy scy  nowo dekorowani kaw alerow ie, zapro­
szeni zostali do ces. sto łu ; w  ciągu obiadu J . C. Mość 
w n iósł toast: „na cześć członków  orderu Maryi Te­
resy i ln o je j  w ie r n e j ,  walecznej arm ii.

—  C zy ta m y  w  O s t - D e u t s c h e - P o s t : P r z e d  n ied a ­
w nym  c z a se m  „ G a ze ta  L u b lań sk a"  p o d a ła  w ia d o m o ść , 
że  A u str y a  odstępuje p rzy sta n i Cattaro na r z e c z  R o s -  
syi. Nowina ta ob iegła  następnie w szystkie dzienniki 
niem ieckie, lecz zdawano się niedawać jej wiary. 
Zdaje się przecież, że jest w  tern coś prawdy. W ia -  
rogodny korespondent jednego z zagranicznych dzien­
ników donosi, że w praw dzie formalne odstąpienie 
przystani niebędzie m iało m iejsca, ale tylko czasow e  
od d an ie  j e j , ja k o  stanowisko dla floty rosyjskiej z a ­
p o w ied z ia n ej' na p r z y s z łe  la to  z  m orza  B a łty c k ie g o .

 P o d a n a  p rzez  n iek tóre d zien n ik i w ia d o m o ść ,
jakoby wprowadzenie organizacyi sądowej miało być 
odPożonem, zdaje się być błędną, gdy ostateczne 
w  tym w zględzie postanowienie dopiero w  tych dniach 
ma zap aść , a zapewniają n a s, że  w edle wniosku 
ministra organizacya rzeczona w  miesiącu maju, w e -  
sz ła b y  w  w ykonanie; w szakże nowa procedura kar­
na i instytucya p rzysięgłych  niepierwej jak w  czer­
wcu będzie m ogła w ejść w  życie.

f  W iadom ości bieżące'). W czorajsze Corso  w  Pra­
ter ze bardzo było  liczne i świetne, a w  głów nej alei 
widać było mnóstwo eleganckich pojazdów, i jeźdź­
có w , jak  w  czasach przedmarcowych. W  gronie

jeźdźców  znajdowali się fzm. Haynau, fdm. Schlick i 
Montenuovo.

—  Z  Pesztu donoszą, że podania o paszporta emi­
gracyjne za granicę coraz są tam liczniejsze. W  licz­
bie podających najwięcej je st szlachty , w łaścicieli 
ziem skich.

—  Przechody asenterowanych honw edów  trwają  
nieprzerwanie. W czoraj przybył znowu znaczny od­
dzia ł i stanął w domu transportowym , gdzie ju ż  do­
tąd około 1 0 ,0 0 0  przechodzących honwedów stało  
kwaterą.

—  Patryarcha R ajaczycz ju ż  opuścił W iedeń, z cze ­
go w n oszą , że  prace organizacyjne dla krajów po­
łu d n iow o-słow iań sk ich  już są w  znacznej części u- 
kończone.

W ero n a  2 3  marca. D ziś jako w  rocznicę bitwy  
pod N ovara, tutejsza za łoga  na równinie przed bra­
mą M antuańską u św ięciła  dzień odspiewanem Te D e­
mu za odniesione zw y c ię stw o , i żałobnem nabożeń­
stwem za poległych. O godzinie 1 2 ,  pokazał się  
m arszałek Radecki. Po prawej stronie je c h a ł m ło­
dy książę Parmy, a zanimi liczna i okazała św ita; 
nadjechał także minister wojny lir. Gyulay, poczem  
odbył się przegląd w ójsk ustawionych w  Jinni bajo­
wej ; zkad udano się  do namiotu, gdzie się odbyło  
nabożeństw o; wojska o t o c z y ły  go w  czworokąt; 
podczas podniesienia w o jsk o  upadło na kolana, a 
wtedy o d k r y ła  s ię  ogromna moc publiczności, która 
sta ła  na dolinie, na muracli m iastowych i bastyo-
nach.

N IE M C Y .

B erlin  1 kwiet. Podczas św iąt Berlin s ta ł się  
stolicą narad nad sejmem erfurtskim; ministrowie w ró­
cili z p. Radowitz. P.M anteuftel w  drodze do Berlina 
sk a leczy ł sobie nogę w  M erseburgu, ale ośw iad czy ł 
zaraz, że  to mu bynajmniej p r z e sz k a d z a ć  nie będzie 
ilo d a ls z y c h  prac, chociaż doktorzy o tein powątpie­
wają. P. Radowitz pokilkakrotnie b y ł już u króla i 
długie m iał z  nim konfereneye; b y ł także obecnym 
na naradzie m inisteryalnej, która s ię  o d b y ła  w  Cli a r -  
lottenburgu, zaraz po przyjeździe m in istrów . P o s ta ­
nowiono na n iej, że  w  razie , gdyby konstytucya en  
bloc przyjętą n ieb y ła , komisye konstytucyjne mają 
obu Izbom z ło ż y ć  sw oje opinie, a sejm rozprawiać  
będzie tylko nad punktami kardynalnemi, reszte zaś  
bez dyskusyi przyjmie. Z  tego pośpiechu wnio‘sk o l  
w ać m ożna, że podana przez naszego korespondenta 
wiadomość o zamierzonem odroczeniu posiedzeń er -  
futskich niejest płonną.

—  Na dniu 2 8  marca baron Meyendorft udzielił tu­
tejszemu gabinetowi depeszy rosyjsk iej, która w y­
stępuje tak przeciwko zw iązkow i 2 6  m aja, jakoteż 
przeciw  ugodzie munichskiej. Hr. Nesselrode zw ra -

•PEATK w a r s z a w s k i .
(Ciąg dals&y zobacz Nr 57).

Niemyślcie, źe pisząc to , miałem na celu jakieś oso­
biste widoki jakieś pragnienia niewłaściwe głośności, lub 
liauaści   nic z tego — poprostu chciałem jako czło­
wiek D raffnacy wszędzie i zawsze widzieć człowieka, 
nakreślić w ogólnych zarysach moralność teatru w tym
jedynie celu — ie  choć je<lnr° tam serce poczuje się 
w sobie choć jeden tam umysł spojrzy na siebie i prze­
mieni sie w istocie swej i wygrzęź-.iie z tego zamętu roz- 
ńLanycb namiętności, z tej obrażającej ludzkość/degra- 
5"“ :? hyłaby to największa dla mnie nagroda. Jeszcze 
nare słów! niewielka wszędzie intelektualność ciągnie za 
cnh! tn że sztuka dramatyczna stała się dla wielu z tych 
osób rzemiosłem, so b k ie m  na Chleb codzienny; stąd
niezadowelnienie jak '  t S r H T T
n iż  środki do iei zaspokojenia, szczególniej w kobietach mz środki do jej p wszelka memoralność —
teatralnych -  za tern i co obudzają zazdrość
podstępy zakulisowe, «  klóre zanoszą swary,
i wspołub.egama się nikczen brata i siostrę
kłótnie aż m .ędz^zonę i m ęt , familią, potargawszy 
matkę i córkę a w J hańba gorsza nad wszyst-
r S C S t U V  ludzkie jest 
ko J’1R.azy ltm i osooa sprzeczne z wszel-
cos nie-ludzkie, n.e-moralne, dziwni Tam
kiemi pojęciami o celu i naznaczeniu _
ciec nie jest ojcem -  matka nie Je« . n0g a m i -  
nie są dziećm i— tam wszystko idzie uo g j s 
tam sztuka zapomniana— tam człowiek le wszv-
zwisko zasługuje, a rospustę i małodbanie j , 
scy wzięli sobie za hasło. Że tak jest, móg' y

sprawdzić opisem życia większej połowy osób, składają­
cych teatr warszawski; ale niemyślę zaczepiać osobistości,
1)0 ż y c ie  in d y w id u a ln e  k a ż d e g o  n a le ż y  do niego sa m eg o ,
i aż do pewnego punktu nikt niema prawa mieszać się 
w jego drogi. Teatr, jako instytucya publiczna, ulega cen­
zurze; bez żadnego więc wahania się opowiedzieliśmy wam, 
jakim jest pod względem moralnym. Żeby sumienną pra­
wdę powiedzieć, w rezultacie społeczność teatralna nie 
tak bardzo się różni od społeczności warszawskiej; a cho­
ciaż ta ostatnia z góry tamte traktuje, nie wiele jest od 
niej lepszą, bo ma tylko więcej oględności na zewnętrzne 
formy, ukrywa staranniej swoje niemoralne zboczenia — 
maskuje się chytrzej, kiedy społeczność teatralna, bez 
wszelakiego sromu pokazuje swoją nagość moralną i u - 
mysłową — a bolesnem zjawiskiem, i tu i tam zawsze 
gorszą jest kobieta.

Bardzo naturalnie: dwie te społeczności tak podobne 
wewnątrz a tak różne zewnątrz stykają się z sobą z tą 
różnicą, że teatralna wpływa zgubniej na warszawską.— 
Tłumaczymy się z tego. Nie trzeba na to żadnych wysi- 
leń, rozwagi i rozumowania: dosyć mieć sdrowe oczy i 
cokolwiek myśli — dosyć jest raz ujrzeć W arszawę, aby 
pojąć, w jakie poniżenie moralne popadła młodzież nasza. 
— Bolesny obraz przychodzi przedstawiać wam — przy­
kre to uczucie rozpowiadać wam, jak tysiące młodych 
ludzi — dzieci pracowitych i uczciwych urzędników, szla­
chetnych i mozolnie trudzących się gospodarzy wiejskich, 
zdeptawszy wszystko, co w człowieku zacnem i wielkiem 
jest — zrzuciwszy wszelkie więzy, jakie koniecznym są 
warunkiem moralnego bytu człowieka, ledwie z młodzień- 
CZlS° / V10*tu wyrósłszy, ucieka co najprędzćj z ławki 
szkolnej, —. ]jez zasa(j moralnych, bez wykształconego 
umysłu, rzuca się naoślep w świat, a wszystkich chęci

zbiegają się przy kobiecie z teatru. — Iluż to z nich 
straciło z temi kobietami po najbezecniejszych miejscach 
krwawo zapracowany grosz swych rodziców — iluż to
z nich w kilku latach przemarnowało krocie i zdrowie — 
iluż to z nich dla tych kobiet bez serca i uczciwości po­
targało wszelkie związki familijne, utraciło zdrowie, za­
cność, i bodajbym skłamał, cnotę nawet!?

Przewidzieć trudno, kiedy i jaki będzie koniec tego 
gwałtownego prądu próżniackiego żywota i moralnego 
zgorszenia. Czyż Bóg nie ulituje się, i nie spuści anioła 
niszczyciela? któryby ognistym mieczem wygubił aż do 
rdzenia tę zarazę, która najpiękniejszy kwiat, przyszłą 
podporę ziemi i społeczności polskiej tak zgubnie nur­
tuje i trawi!

Stan materyalny Teatru W a r s z a w s k i e g o .

Od czasu jak Teatr Warszawski przestał b 
wzieciem prywatnem, i to n a j z u p e ł n i e j  m e  .  , . °
czasu kiedy 'rząd wcielił i teatr do i n n y c h  sw o ic l.zak ła­
dów — od tego czasu byt jego " ^ e ry  . Y . , _ J i ę
polepszył. Już to prawdę trzeb a  n ie m a
lepszego na p ie c ie  pod tym w** *jaki koJ nasze-

teatru lub do domów dobroć y y szedzie i zaw
do 

zawsze

wiedziałbym, zbytkową na , ę  doskonale obsadzo­
ną a zawLe z szwajcarem na czele; to też kiedy wej­
dziecie do takiego zakładu z taką _ fizyonomią, odrazu 
p r z y c h o d z i  wam na myśl staranność i  opieka rządu : oko 
j e g o  w s z ę d z i e  przy °mim i baczne — i powiadacie sobie: 
ju ż c ić  k i e d y  tyle tam lożą na suknią i formę, to jakież 
■— nakłady czynią dla wnętrza i treści.tam



2 c z a s .

ca  u w a g ę ,  że oba proiekta sprzeczne są  traktatowi 
wiedeńskiemu.

—  Ja k  wiadomo w  projekcie konstytucyjnym z dnia 
2 6  maja, zasady  ogólne przyjęto z konstytucyi uchw a­
lonej w  F rank fu rc ie ;  dzisiaj rząd  pruski spostrzeg ł  
s ię ,  że  one bynajmniej n iezgadzają  się z zasadami 
konstytucyi z d. 3 1  stycznia. W  przyjęciu więc kon­
stytucyi tu j e s t  w ła śn ie  n a jw iększa  trudność. Komi- 
sya  w yznaczona w  tym celu w  Izbie niższej w  E r -  
fiircie 'p o  zamknięciu obrad d e le g o w a ła  pp. Camp- 
h a u se n a ,  Beselera  i Golddamera poruczając im prze j­
rzeć  k o n s ty tu c ją  i z ło ż y ć  spraw ozdanie  w Izbie. 
W  tym przeg lądz ie ,  k tóry  ju ż  ukończono, delegowa­
ni stosowali się do konstytucyi pruskiej.

—  Podczas  p ie rw szego  ś w ię ta ,  wszystkie tea tra  
b y ły  p rzepełn ione w  B erlin ie ,  każden w ypoczyw a  
po za trudnien iu ; nic w ięc  dz iw nego , że i wiadomo­
ści politycznych niema vycale.

— Gabinet pruski z a ż ą d a ł  od rządu  badeńskiego 
z a  koszta  poniesione przy stłumieniu powstania badeń­
skiego 2 , 0 9 6 , 0 0 0  florenów.

—  Z  urzędowego spisu deputowanych erfurckich 
pokazuje  s ię ,  iż w Izbie niższej ze 1 8 0  depu tow a­
nych, p rzyby ło  1 3 0 ,  a w  Izbie w yższej z 7 0  dep. 
5 3 .  M iędzy tymi w Izb ie  niższej j e s t  1 0  w ojsko­
w ych (dep .  p rusk ich )  2 1  professorów, 2 0  ministrów 
czynnych i n ieczynnych, 3 3  urzędników sądow ych, 
1 4  landratów , 5  duchownych, 3  urzędn ików  gmin­
nych, 2 1  p ryw atnych , urzędników administracyjnych 
3 1 .  l l a / . c m  w i ę c  1 0 7  <top_ p ł a t n y c h  p r z e z  r z ą d ,  2 9  
od niego n iezaw isłych . W  Izbie w y ż s z e j  3  w ojsko­
w ych , 5 profcssorow, ministrów czynnych i nie czyn-

tn jc h  ze skarbu , a tylko 1 4  od rządu  niezależnych. 
Deut. Reform  donosi z Poznańskiego , że w ła d z e

policyjne tam tejsze coraz pilniej c zu w a ją  nad Ligą. 
Nie może ona z a k ła d a ć  dowolnej ilości zw iązk ó w  w  
jednym okręgu policyjnym, gdyż  p rzez  to nadzór po- 
licyi j e s t  niemożliwy, z w ła s z c z a  gdy  posiedzenia o 
tej samej godzinie odbyw ają  się. Każden  komitet 
zobow iązany  je s t  pod k a rą  1 0  do 5 0  tal. donosić co 
3  dni o p rzy b y ły ch  i uby łych  członkach.

S t u t g a r d  2 7  marca. N a  dzisiejszem posiedzeniu 
Iżby , p rezes z ło ż y ł  4  doku men ta w  sp raw ie  niemie­
ckiej, 1 )  kopią ugody munichskiej zaw arte j  na dniu 

lutego, 2 )  akt p rzechylenia  się rządu  w ir tem berg-  
skiego, 3  j  k o p ie  l i s t ó w  <to a m b a s a d o r ó w  w ie d e ń s k ie ­
g o  i berlińskiego donoszące im o zaw arc iu  u g o d y ,
4 j  H M H  p rn y ^ V ,y V r  n 1 «  j  - - “J 1-  ----------*•- j

ackiego do tegoż projektu.
— Słychać, że Izby mają być rozwiązane, a to 

z powodu uchwały względem przyzwolenia podatków. 
W czo ra j  rada  ministeryalna pod prezydencyą  k ró lew ­
sk ą  za jm o w ała  się tą  k w es ty ą  i pos tanow iła  w b rew  
królowi t rak tow ać  dalej z Izbami. Z tą d  więc dzien­
niki u l t r a -k o n se rw a c y jn e  po w sta ją  przeciw ko panu 
S ch laye r  w yrzuca jąc  mu, że naród zn iech ęca ,  a so­
bie gotuie klęskę.

F ran k fu rck a  O, P. A. Z e itu n g ,  donosi, że dw ór 
w irtem bergski ma nadzieję ry ch łeg o  za ła tw ien ia  spo­
ru  z Prussam i, p rotestu jąc  j a k  najmocniej, jakobyr nie­
które ustępy z mowy tronowej wymierzone b y ły  na 
króla  p r u s k ie g o ;  w p ra w d z ie  mowa ta n ieprzychylna 
b y ł a  polityce pruskiej, ale to dla tego, że  gabinet ber­
liński d a ł  się uw ik łać  w  s id ła  stronnictwa, które po­

łudniowym  Niemcom jes t  n ieprzyjazne. Z  tego po­
wodu baron Hiigel nie w y je c h a ł  je sz c z e  z Berlina, 
ani się jeg o  powrotu tutaj spodziewają .

B e r l in  2  kwietnia. U c h w a ły  na ostatniej naradzie  
ministeryalnej względem doryw czego przeglądu kon­
stytucyi, z a p a d ły  prawie jednomyślnie. Dzienniki pru­
skie podaja  jako rzec* wielkiego zn aczen ia ,  iż król

■ ■ . 1 .  > L . .  l . i i  i i i .  . 4  . . i ___ „  I I  h m  ci  o  m  ■
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d ź ie w a ć ,  że i inne księstwa pójdą za  p rzyk ładem  
H an o w eru ,  Saksonii ,  Oldenburga i E lektorskiej H e ­
s j i ?  Ta  w y trw a ło ść  królewska j e s t  w ielką pociechą 
dla organów  berlińskich, które donoszą, że  sp ra w a  
niemiecka teraz z E rfurtu  p rzeniosła  się do Berlina.

—  Minister sp ra w  wewn. p rz y b y ł  tutaj z Golffen, 
ale w ażne  sp ra w y  za trzym ają jego  w y jazd  do E r ­
furtu je szcze  na czas niejaki.—  P re z e s  policyi w y ­
d a ł  obecnie in s tru k c ją  urzędnikom policyjnym dla w y ­
konania świeżo ogłoszonego p ra w a  o obronie osobi­
stej wolności. W  rozdziale o aresz tow aniu  polecił 
między innemi „ W  końcu, konstablom, którym powie­
rzony" jest dozór nad ulicami, w  razie koniecznego 
aresz tow ania, poleca się niniejszem, aby nigdy bez 
dostatecznych powodów, nie przeszkadza li  w niczem 
publiczności i nie mieszali się w  je j  sp raw y . W ięcej 
należy zw racać  uwagi na u ła tw ien ie  szybkiej pomo­
cy, niżli na pojedyncze drobne w ypadki.  Mniejsze 
polic jjne wykroczenia , kończą się zazw y cza j  na n a ­
p o m n ie n iu ;  postępowanie tylko umiarkowane i s p r a w ie ­
d l iw e  możeprzynieść pożądany rezulta t i dow ieść publi­
czności, że instytucya stróżów  bezpieczeństw a je s t  
korzystną i konieczną.“

— P o se ł  rosyjski baron Meyendorff niebezpiecznie 
zapad ł .  P rzy  w p ływ ie  tego dyplomaty w  tutejszej 
stolicy, choroba jego nie jest  bez znaczenia .— Dziś 
wieczór będzie przedstawiona now a farsa  z angiel- 
skiegn pod ty tu łem : „Niemy i m ałpa.“ Z n a n y  sztuk­
mistrz p. Klischnigg p rzedstaw ia  m ałpę . Ja k o  do -  
wótl jeg o  z ręczności,  pow iadają  o nim, iż w y g r a ł  
znaczną  sumę od jednego lorda, z którym się z a ło ­
ż y ł ,  że  w z iąw szy  maskę i strój m ałp i w ejdzie  po­
między m a łp y  i nie da się rozróżnić.

— P iszą  z Danii, że król mocno z a c h o ro w a ł ,  tak, 
że  życie  je g o  zostaje w  niebezpieczeństwie.

—  W  R endsburgu dwaj redaktorow ie  demokraty­
cznego dziennika, zostali zaaresztow ani.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 9  m a r c a . D ebaty  p o d a ją  n a s t ę p u j '  a r ty ­

k u ł  o s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  G r e c y i :  „ I le k r o ć  r o ż ­
n i e  c.. .......... j — ■— ...................   r  -***.■ *-* —
zaw sze na dnie ich znajdziemy interes p rzew ag i han­
dlowej. Dowody na to ,  począwszy od Kopenhagi, 
aż uojpórtów chińskich, tak są  liczne, że  moglibyśmy 
mieć tylko k łopo t  w w yborze. S p ra w a  g recka , nowy 
s taw ia  p rzyk ład . Anglia potężna posiadaniem wysp  doń­
skich, które panują nad brzegami Albanii i zachodniej 
G re c y i , z zazdrośc ią  pa trzy  na rozwój marynarki 
handlowej z drugiej s trony archipelagu greckiego na 
Cykladach i w  portach należących do rządu  g reckie­
go. W  ostatnich dniach mówiono, z powodu z a se -  
kw estrow ania  okrętów greckich p rzez  A nglików , że 
chodzi tylko o kilka pomniejszych s ta tków . To w y ­
rażenie w yjaśn ić  m ożna , jeśli porównamy ogromną 
p rzew age  m orską Anglii i w ten sposób rozpoznamy 
g w a łto w n e  postępki tego mocarstwa. Lecz  r o z w a .  
za jąc  rzeczy  bez przesady, niesłusznie je s t  zmniej_

szać  do tak m ałych  proporcyi m arynarkę handlową, 
która zajmuje w iększa  część handlu lewanckiego, a 
naw et morza śródziemnego, a k tó ra ,  jak o tein w ie 
najlepiej M a rsy l ia ,  odznacza  się szczególniej sw oją  
ruchliwością, zręcznością , niską ceną przewozu i do­
skonałością  budowy. Czytelnicy z zajęciem czytać 
będą niektóre w  tym względzie  szczegó ły .

W iadom o, że od najdaw nie jszych  w ieków , Grecy 
uważani byli za  zdolnych że g la rz y ,  możnaby naw et 
powiedzieć, że  w  starożytności, z nich w y sz e d ł  po­
czątek  umiejętności morskiej. Pod panowaniem mu- 
zułmańskiem, w  ich ręku b y ła  c a ła  pow aga moralna 
państw a  tureckiego. W o jn a  o niepodległość nietylko 
ich n ieosłab iła ,  ale owszem z a p ra w i ła  do boju; a od­
tąd kilka lat spokoju i w olności,  dozw oliły  im roz­
winąć na morzu ducha przedsiębiorczego. Dodajmy, 
że pomyślność s w ą  winni po w iększej części ducho­
wi solidarności, k tóry pomiędzy nimi, jak i w szędzie , 
gdzie są  ich kantory , ł ą c z y  z sobą w szystkich  han­
dlujących Greków; w szędzie  się w sp ie ra ją  i biegną 
sobie na pomoc; a dzięki tej mądrej solidarności, zna­
czna liczba Greków w y sz e d łsz y  z w ysp  swoich bez­
ludnych, zn ic z e m  więcej j a k  tylko z geniuszem han -  
lowym, dzisiaj, po różnych miejscach E uropy  i Azyi 
p o z a k ła d a ła  potężne domy, z których, mniej więcej 
w szystk ie  z d o ła ły  się oprzeć najgw ałtow nie jszym  
burzom.

P rzed  12 laty to jes t  w  r. 1 8 3 8  m arynarka  g recka  
liczy ła  3 ,2 6 9  sta tków  dźw iga jących  na sobie 8 8 , 5 0 2  
beczek. W  11 lat później to jest w r. 1 8 4 9  liczba
statków  p o d n io s ła  się do 5 0 5 2  a  b e c z e k  d o  2 3 4 , 4 4 3 ;  
jestto p rzesz ło  trzecia  część marynarki handl. f r a u -  
cuzkie j,  która  j a k  wiadom o, liczy 1 4 ,3 5 3  statków, 
a 6 8 3 , 2 9 8  beczek. S tosunek ten dla m ocarstw a d ru­
giego rzędu, jakim  j e s t  G recj a, bardzo jest znaczny. 
Ta  m arynarka  handlowa dzieli się na 4  dyw izye ze 
stolicami: H ydra ,  S y ra ,  Skiatos i Misśolonghi. W r .  
1 8 4 9  d y w iz ja  H y d ry  l iczy ła  2 6 9 6  s ta tków , S y ry  
1 0 4 9 ,  re sz ta  m ieściła  się w  innych dyw izyach. W  tern 
wyszczególnieniu nie podaliśmy jeszcze znacznej ilości 
s ta tków  greckich z flagą rossy jską , k tóra  od początku 
wojny o niepodległość p rz e c h o w y w ała  ciągle ten 
sz tandar.  Z ręczność  w  użyciu m arynarki i w ła śc i­
wość je j  o rgan izac ji  oparta  na odrębnym systemie 
żeglugi, dozw oliły  je j  zniży cenę przew ozu i w  ka­
żdym razie  nad innemi marynarkam i odnieść korzyść. 
Dochód z p rzew ozu m arynarki greckiej wynosi ro­
cznie 5 5  do 6 0  milion. Ir. W g łów nych  portach i we 
w szystk ich  p raw ie  w yspach  budują statki; w a rsz ta ty  
okrętowe z n a jd u ją  się w Hydrze, S pez ii ,  P a ros ,  G a -  
laxidl, Eginie , Miconi, Andros, Santort,  Pirenni. Ale 
dw a tylko z a k ła d y  w  Pireum  i S y rze  za s łu g u ją  na 
to nazwisko; ten ostatni zajmuje 2 , 0 0 0  robotników i 
posiada ogromny zap as  budulcu, kotwic, łańcuchów , 
lin, żag lów  itd., skąd w  razie  potrzeby, c a ła  niemal 
G recya i w iększa  część w ysp  tureckich bierze za p a ­
sy. W  r. 1 8 4 6 ,  7  i 8  w a rsz ta t  w  S y rz e  z b u d o w a ł  
2 1 2  okrętów, wartości p rzesz ło  8  mil. franków. S ta ­
tki zbudow ane w  M arsylii ,  s ą  w p raw dz ie  okute mie­
d z ią ,  t rw alsze  od w szystk ich  s ta tków  zbudowanych 
w S y rze ,  ale też są  kosztow niejsze i w  żadnym ra ­
zie n ienastarczą  w  szybkości statkom greckim. M a ­
ł e  koszta  uzbrojenia i dobór m arynarzy , zapew nia ją  
Grecyi ogromną korzyść  i w j4 ą c z n y  niemal przewóz 
na A rchipelagu i na brzegach L ew an tsk ich ,  a z a ra ­
zem czynią j ą  dla marynarki jońskiej i angielskiej 
niebezpieczną. Dnia I g o  stycznia 1 8 4 9 ,  liczba m a-

To tez i teatr Warszawski pod względem materyalnym 
niezostawia nic do życzenia. Porządek, czystość, dogo­
dność, wystawność, czynią go jednym z najlepszych te­
atrów w Europie. Rząd nieźałuje żadnych kosztów, aby 
tylko podnieść aż do świetności zewnętrzność naszego te­
atru; to też macie tam niezmiernie liczne i bogate maga­
zyny — tu najrozmaitrze i najświeższe kostiumy — tam 
prześliczne dekoracye, tu znowu doskonale urządzono 
maszynerye; służba liczna i karna, zgoła wszystko w na- 
le ż y tćm  pzrządku i zamożności, trudno jest wyliczać wam 
po szczególe wszystkie jego materyalne zasoby.
Dyrekcya i wewnętrzne urządzenie Teatru Warszawskiego.

Naczelny i ogólny zarząd nad teatrem, sprawuje jene­
rał Abramowicz. Przeniósł on swoją energią do teatru, 
ujął całą jego wnętrzność w karby troche za bardzo mi­
litarnego porządku.

Wszystko co tylko tycze się wewnętrznego i zewnę­
trznego stanu teatru ostatecznie on rozstrzyga— myślimy 
jednak, źe przytyki innych i daleko ważniejszych obo­
wiązkach, jakie spełnia jenerał Abramowicz— niepodo­
bieństwem prawie jest dla niego zajrzeć we wszelkie za­
kątki i potrzeby teatru, a tern więcej niepodobieństwem 
zatapiać się w badanie wartości przedstawianych sztuk i 
czynienia miedzy niemi wyboru. To też rozdzielono wc- 
wnętrzny Zurzą(j tealru między rozmaite osoby.

<m orys Ha|per | > zajmuje się administracyą wewnę- 
tizną i zewnętrzną, oraz korrespondencyą zagraniczna.— 

ci _ an°wisku mając jeszcze obok siebie za towa- 
rzysz ę życia najs.tynniejSZą nasze artystkę, pan Halpert 
byłby < < . ni®zmięrnie pożytecznym. Nazwisko je ­
go W ro , gt n* ? ' dram atycznej polskiej mogłoby 
bardzo nyso   ̂ . . i a on wielką sposobność, gdyby
tylko szczerz* • _ - ja  , ą0 wyprowadzenia na sce­

nę i dobrych artystów i dobrych sztuk, a usunięcia mier­
ności i lichej ramoty.

A chociażby sam jako nie spccyalny, nie dorównał po- 
trzebnóm do tego wiadomościom, wspierałaby go w tern 
dzielnie pani Halpert, której pojęcia o sztuce dramaty­
cznej nieulegają żadnemu zarzutowi. Niechcemy jfrzezto 
powiedzieć, żeby pan Halpert niemiał dobrej woli — że­
by się niestarał o podniesienie treści wój wartości teatru, 
bo znamy z bliska i zdolności i zamiary jego, ale musi 
być jakaś nie przeparta zapora, która paraliżuje jego 
chęci, i czyni prawie kezskuteczncmi wszystkie lak go­
dne wszelkiej pochwały przymioty moralne, umysłowe i
artystyczno pani Halpert.

Szkoła Dramatyczna.
Szkoły w t e a t r z e  są n a s tę p u ją c e .
1. Szkoła dramatyczna, w której nauczycielami są pa­

nowie Jasiński i Królikowski Jan- badaniem szkoły dra­
matycznej jest wyrobienie vV JeJ uczt|iach i uczennicach 
zdrowego pojęcia o sztuce dramatycznej -— 0 dziełach 
scenicznych i o grze artystycznej. Nie dosyć więc jest 
nauczyć ruchów, deklamacyj, a*e Przy tern wszystkiem 
nietrzeba nigdy zapominać, Plerwszym warunkiem nau­
czania dramatycznego, powinno być to, żeby wszelkiemi 
sposobami uniknąć kształcącej S1? młodzieży przesady, a 
zamiłowania naturalności i prawdy. Znajoma jest wszy­
stkim pracowitość pana Jasińskiego, wiemy wszyscy ile 
on już sztuk przyswoił naszemu teatrowi i za to naj­
szczersza wdzięczność mu należy. Ma on zdolność 
wrodzoną grania na scenie, a . rozumowo nie przenika 
swojej roli, nie patrzy na siebie, stąd j est niesłychanie 
jednostajnym, z deklamacyą nnjlalszywszą. —. Jeżeli pan 
Jasiński nie jest szczęśliwym aktorem, i nie jest artystą 
pierwszego rzędu, to na żaden sposób profesorem w szkole

dramatycznej być nie powinien. — Mamy przed oczyma 
dwa indywidua, co wyszły zpod tego mistrza, to leż złość 
aż bierze patrzeć na nienaturalne ruchy, na wvpreżone i 
jakieś konwulsyjne prawie rzucania się na fałszywą i 
krzykliwą deklamacyą najzupełniej od pana Jasińskiego 
przejętą!— Co jest najdziwniejszem, źe wyobrażają sobie 
lam, jakoby scena, a następnie i grana rola, wymagały 
zawsze sztywnych lub bohatersko śmiesznych ruchów i 
wykrzykników.

Za to ma szkoła dramatyczna drugiego nauczyciela pa­
na Królikowskiego Jana. Niedawno zaczął on pełnić te 
ważne obowiązki, niemamy jeszcze nikogo na scenie, na 
kimby nauczanie i prace pana Królikowskiego można było 
ocenić. Ale ponieważ znamy p. Królikowskiego, jako czło­
wieka myślącego, ponieważ cenimy go wysoko, jako zna­
komitego i samodzielnego artystę, to też cieszymy się 
naprzód z uczniów, którzy z jego szkoły wyjdą — a do 
tego życzymy mu z całego serca, aby przemógł swojego 
kolegę, i zyskał sobie zaufanie, miłość kształcącej się do 
teatru młodzieży, bo tym sposobem wpływałby niezmier­
nie na rozwój nowych osób, szczególniej kobiet, których 
tak bardzo potrzeba.

2) Szkoła Opery zostaje pod dyrekcyą p. Quattrini, on też 
jest jej nauczycielem. Dotąd nic nie poja wiło się z tej szkoły, 
coby przepowiedziało jaki znakomity talent. Czekajmy, może 
się uda niezmiernej pracowitości p. Quattrini Wyszukać, wyro­
bić i pokazać na scenie c h o ć  jednego śpiewaka lub śpiewaczkę. 
P: Quattrini zawsze ma pewne zasługi w naszym teatrze, wiele 
oper nowych pod jego dyrekcyą już wystawiono a i 
kilku nowych uczą się j uz teraz. Ci co się znają na 
tern powiadają, że p. Quattrini niejest ani biegłym ani głębokim 
muzykiem, alejest gorliwy m i pracow itym nauczycielem a i to 
cokolwiek znaczy. ( ‘ alszy Ciąg nastąpi.}
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rvnarzy na statkach greckich wynosiła 2 3 ,0 0 0 ;  a 
sadzą w ogóle, iż wyspy i pobrzeża greckie nnigły- 
by ich dostarczyć w razie potrzeby, 4 0  4o,UUO. 
Łatwo wiec teraz pojąć, że kraj w sąsiedztwie wysp 
jońskich leżący, a mogący dostarczyć tak wielkiej 
liczby marynarzy, musi wzbudzać pewną niespokoj- 
ność w Anglii, która we wszystkich sprawach mor­
skich tak jest zazdrosną.‘‘

P a r y ż  31 marca. W  braku politycznych wiado­
mości ogłoszony wczoraj numer Napoleona jest przed­
miotem powszechnego zajęcia. Dziennik ten ogłasza 
naprzód artykuł dowodzący koniecznej potrzeby przy­
jęcia wszystkich praw powściągających przez Z gro ­
madzenie i przystąpienia dalej do obrad, nad środka­
mi zapobieżenia nędzy w  klasach niższych. Drugi 
ar tykuł poświęcony wyłącznie prawu drukowemu, 
trzeci dowodzi konieczności ministerstwa policyi, 
Czwarty mówi o urzędnikach państwa itd. Zasady 
podane w poparciu prawa drukowego nie są  wcale 
polityczne; może być więc , że ten artykuł więcej za ­
szkodzi niż pomoże. Czytamy w nim groźby, że F ran -  
cya zginie, jeżeli pewne dzienniki, ja k  np. R epu- 
dlit/ue^albo Voix du peuple po 5 centymów sprze­
dawane będa; jeden tylko ratunek, jeżeli cena pod­
wyższoną zostanie do 1 0  centymów. Otóż na czein 
się zasadza zbawienie narodu według opinii tych po­
lityków! Z re s z tą  wziętość dziennika niezależy wy­
łącznie od jego ce'ny, czego dowodzą też same dzien­
niki, gdy liczba ich prenumeratorów, .mimo jednakiej 
ceny, o połowę zniżyła się, tojest do 5 0 ,0 0 0 .

  Z  niecierpliwością oczekiwano oświadczenia się
Yidala względem miejsca elekcyi, które przyjmuje. 
W łaśn ie  w ybra ł  on departament niższego Renu, za ­
tem w Paryżu  przyjdzie do nowych wyborów. Jako 
powód tego oświadczenia przytoczył Vidal, że go 
w iążą dawne zobowiązania, i tak być w rzeczyr sa­
mej musi, bo niemożna przypuścić, dla czegoby jego 
stronnictwo na plac boju wybierało departament Se­
kwany, w którym zwycięstwo o kilka tylko głosów 
przeważało się , a po ostatnim ich tryumfie dnia 10  
marca zwycięstwo odniesione przez socyalistów nie 
tyleby im pomnożyło korzyści, ileby k!ę !::i ich przy­
niosła straty.

raj

dwaiKtylko' członkowie upierali się przy apelacy 
narodu reszta Zgromadzenia uznała za stosowne, 
-wytrwać na stanowisku przyjętem poprzednio przez 
legitymistów. Berryer i Yatimesnil niechcieli na za­
dni sposób przystać, aby zasada legitymistyczności 
miała być zaw isłą  od wypadku powszechnego g ło ­
sowania, który trudno przewidzieć. W  tym wzglę­
dzie rozpocznie się zapewne zacięta walka organów

prawości władzv, a z drugiej odwołując się do na­
rodu. Dzienniki' legitymistyczne odpowiadają na to, 
że wybory powszchne w mczem niemają przesądzać 
ich zasady, że więc w każdym razie protestują prze­
ciwko niekorzystnej dla siebie uchwale narodu, pra­
wo bowiem boskie i historyczne wyzsze jest nad w y­
bory powszechne.

;  r  A N G L I A
L o n d y n  3 0  marca. Dowiadujemy się, ze złożo­

nych w parlamencie papierów w sprawie ustąpienia 
n'i r7PC7 Anfflii duńskich posiadłości w A fryce, że 
Dania za 1<>7<><)0 fs. sprzedaje Anglii 5 twierdz na
B r z e n u  Z ło ty 01 w  A fry ce  z e  w szystk iem i zapasam i,
działami aniunicyą itd.działam , W Ł O C H Y .

R z v n i  2 3  marca. Wszystkie wiadomości z N ea- 
lu i Portici potwierdzają wieść o powrocie Papie- 

„.wlvencyi zd . 1 8  marca Ojciec św. powię­żą! Na audyency

rychło mających nastąpić zaślubinach Księcia Genu­
eńskiego z księżniczką saską Elżbietą. Zgromadze­
nie wybrało natychmiast deputaeyą, która królowi i 
jego bratu ma złożyć życzenia izby. Izba deputowa-
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dnoffo posła przy dworze papiezkim, stwierdza ró- 
"  te wiadomość. K ardynał Franzoni, prefekt

wmeż , ' ryvjech a ł  przedwczoraj z Portici —
W * a mba sadz i e francuskiej codziennie spodziewają się

'  ie i s z e n ia  armii francuskiej. Jen e ra ł  B a -
ro/.kazu zm ) ^  0<powie kwietnia wróci do P a -
ryża-'"zapewne chce przybyć do Francyi,  donosząc

p ierw szy  ^  ^

-  » t “ e

pieza , a
ilności, których się spodziew

— Osservatore . doIlosi ,  że P. ćreti
tajne towarzystwa ,w;fo^ '  vą rewolucyi r zymsk ie j  
„C,„ -J „ ly  ( t a j .  p « j ;  .

— Hrabia Hondedei g . . , ,i,,nosiliśmv.I • u - n n i  iuż donosiliśmy, ska aresztowaniu za ukrycie bron' J jp. __ w  Bolonii d
zany został na dwu-letme '  ę ' bitwy pod Novarą 
k£3g<> marca obchodzono ro > kościelna ceremonia 
z największemi uroczystościami?
i wojskową paradą. (i 2 S  marca

T u r y n  2# marca. Na wiadomość, o
udzielił senatowi prezes mmisteryu

siejszem r
łości projekt ministeryalny względnie wynagrodzenia 
mieszkańców Lommelina i innyćh okolic sąsiednich 
Novarze, za szkody w  ciągu wojny poniesione.

— W  okolicach Genuy i Robbio zima jeszcze w ca­
łej srogości panuje, śnieg na kilka stóp okrywa ziemię.

— Zi nad Jeziora l;uyo Maggiore. P race około 
kolei żelaznej przerwane w ciągu wojny z Austryą 
w Sardynii zadowalniające czynią postępy. Tunel 
przerzynający łańcuch Apeninów w pobliżu Bocchetta 
i łączący  w ten sposób Genuę z doliną Padu ju ż  jes t  
wykuty przynajmniej o tyle, że po przejść w  ca ło­
ści można; pracują teraz wciąż nad jego rozszerze­
niem, tak, że niezadługo towary wyładowane w Ge­
nui, w tym najznaczniejszym porcie na morzu śróil- 
ziemnem, za kilka godzin dostaną się do spławnego 
Padu pod Turynem. Ale nie tu się kończy czynność 
piemonckiego ministeryum, już  pracują nad przedłu­
żeniem tćj linii do granic Szwajcaryi jak  nie mniej 
bocznego ramienia od Aleksandryi do Lago M a- 
giore. Linia te przerzynając całe Niemcy połączy 
bezpośrednio morze śródziemne z północnem, gdyż 
przez bawarską kolej z łączy  się z lipską i hamburg- 
ską, a z drugiej strony przez Wirtemberg z .Diissel- 
dorfską i jej zachodnio północnem ramieniem. W  kolei 
tej n.ajwięcej jes t  interessowana Genua; z c a łą  usil- 
nością poświęca się jej margrabia Lorenzo Pareto, 
gdy usunąwszy się od służby publicznej i odłożyw­
szy na później myśli Mazziniego o włoskiej Rzeczy­
pospolitej, poświęca się ca ły  ojczystemu miastu. B y ł 
on prezesem Izby II; wybrany powtórnie, z ło ży ł  man­
dat oświadczając, że sumienie mu nie dozwala ani 
zasad swoich wyrzekać się, ani też stawać w  o- 
pozycyi z gabinetem i narażać przez to tak w a­
żną dla całych W łoch  konstytucyą Sardyńską.  
Głownem zadaniem tej linii jes t  odsunięcie się od 
państw austryackich , bo w takim razie związek z 
Niemcami uległby tysiącznym trudnościom. W S zw aj­
caryi jedna linia pójdzie przez Graubiindten, druga 
zaś poprowadzona będzie z Turynu przez Mont-Cenis, 
przez co otworzy się sposobność połączenia się z j e ­
dnej strony przez Chambery i Genewę z Renem, z 
drugiej przez Rodan z Lyonem, Paryżem, aż do H a- 
vru. M inister robót publicznych Paleocapa z nie- 
zmiernem zajęciem pracuje nad tą koleją, a inżynier 
belgijski Mans właśnie już  wygotował ca ły  plan w e- 
dług którego koszta, rozłożone na lat 5, wynosić bę­
dą 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów, w co już  w r a c h o w a n o  p o ­
dwójny tunel przez Alpy, długi na 1 »/a mili niemieckiej. 
Ponieważ tutaj spodziewać się należy twardego g ra ­
nitu. Inżynier Mans wymyślił machinę s iłą  wody
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lę zbudowana, najpomyślniej się udała. P rzy  tunelu 
przerzynającym Apeniny pod Genuą, wynalazek ten 
nie da się zastosow ać, bo tułaj nie z twardym ka­
mieniem ale z sypkiemi warstwami ma się do czynie­
nia, nowy więc koszt przy budowie ogromnych skle­
pień. W  ten sposób stwierdziła się teorya wspomnia­
nego Pareto, który utrzymywał, że tam gdzie się Al­
py zbiegają z Apeninami między Genuą, Saw oną iM on- 
tenotte w przedpotopowych czasach morze adryatyc- 
kie łączy ło  się z odnogą genueńską, to jest, że W ło ­
chy były wyspą. Pareto jest jednym z najcelniej­
szych geologów, choć w ogólności trzeba wyznać, ze 
Sardynia liczy mnóstwo mężów pierwszego rzędu, a 
dzisiejszy prezes gabinetu morgrąbia Taparelli, wię­
cej znany pod nazwiskiem Massimo d’Azeglio, jes t  ró­
wnie oświeconym, jak szlachetnego chąrakteru mężem.

T U R C Y  A.
W  chwili, kiedy sprawy toczące się na wschodzie 

tak powszechną na siebie zwracają uwagę, czytel- 
ik zapewne z zajęciem odczyta kilka ustępów z dzie- 
a M a cF a r lan a ,  o którem już poprzednio donosiliśmy.

Jak  wiadomo, autor przed dwudziestoma laty był 
w Turcyi i szeroko podróż swoję opisał. P rzedsię­
biorąc po raz wtóry wycieczkę do krajów Padysza-ftóry
cha, wybierał się w drogę z nadzieją osaczenia o- 
gromnych reform i podniesionej cywilizacyi, stanu rna- 
teryalnego, a w ogóle wszystkich wewnętrznych sto­
sunków. Ryć może, że autor w rzeczonym opisie 
zanadto w smutnych maluje rzeczy kolorach; wszak­
że choćby i tak by ło ,  po tylokrotnych apologiach 
dzienników angielskich i francuskich o ulepszonej or­
ganizacji  wewnętrznej w Turcyi, nie odrzeczy bę­
dzie przypatrzyć się z drugiej strony.

„Przybyw szy do P e ra ,  opowiada autor, zaznajo­
miłem .się"przy table d’hote z jednym francuskim puł­
kownikiem, który, jak  mi powiedział, przyjechał 
w misy i politycznej. S łu ż y ł  on pierwej w Algierze, 
a przybywszy tutaj przez "Trapezunt, p ły n ą ł  na pa­
rowcu w towarzystwie dwóch handlarzy niewolników, 
którzy wiedli z sobą loc ie  młodych Gruzyanek na 
targ. Europejczycy słyszeli nieraz, że sułtan naka­

z a ł  zamknąć wszystkie targi niewolników, a przecież 
o ile wiem, handel białemi i czarnemi nigdy niebył 
tak znaczny ja k  dzisiaj. Mój sąsiad opowiadał mi 
jak  po ukończonej audyencyi u w ezyra  Reszyd pa­
szy, napadnięty został przez liczną s łużbę tegoż 
która prosiła go o pieniądze. Reszyd pasza dość d łu ­
go baw ił w Paryżu i Londynie, zna więc bardzo do­
brze obyczaje w krajach cywilizowanych. M ogło mnie 
więc dziwić, jeżli tak mało zw raca ł  uw agi,  że u 
angielskiego lub francuskiego posła ,  służba niewy- 
biega nigdy na schody i natarczywie nie dopomina 
się grosza. J a  sam byłem kilka razy u W ezyra  i mu­
siałem się poddać temu zwyczajowi s łużących , co 
chyba tern można w ytłom aczyć, że minister utrzymu­
je 3 0 0 —4 0 0  służących i niejest w stanie należycie 
ich opłacić. Ali-Efendi minister spraw zagrań, ż y ­
je na tej samej stopie, a właśnie z temi dwoma 
ministrami cudzoziemcy najwięcej mają stosunków. 
Obu dzienniki zachodnie s ław ią  jako wielkich refor­
matorów Islamu. Mimo zewnętrznej ich ogładją w do­
mu żyją zupełnie po dawnemu, a liczne ich żony tak 
samo są zamknięte ja k  inne kobiety, do tak przemo­
żnych nienależące panów.

„M łody sułtan jesl łagodny i dobrotliwy, ale w y­
chowanie jego w haremie skrzywione, albo raczej nie­
dokładne. W iększą część dnia przepędza u swoich 
kobiet i ulega ich zachceniom. W  16tjun roku życia 
w stąpił na tron; dotąd niemógł się otrząsnąć z tego 
w pływ u haremu i w łaśnie najwyżsi ministrowie naj­
więcej się tego lękają. Sułtan  wprawdzie kilka razy  
robił małe wycieczki po kraju, ale że go tam w szę­
dzie zwodzili, niezna więc on ani potrzeb, ani stanu 
swoich poddanych. Okolice, przez które przejeżdżał, 
kilkoma dniami wprzódy oczyszczano, aby wzrok pa­
nującego czegoś niemiłego nienapotkał.

„Ziamiary jeg o ,  o ile zdolności mu pozw alają ,  są 
bardzo chwalebne, a nawet szlachetne; ale oprocz 
kilku znakomitszych ministrów, brakuje mu zupełnie 
na oświeconych urzędnikach, ktorzyby jego plany u- 
mieli przeprowadzić w życie. l>o dawnemu urzędnicy 
są przekupni i chciwi, a skoro tylko w y rw ą  się ze 
ś r o d k a  wVadxy i unikną zpou obserwacyjnego w zro -  
ku zagranicznych posłów, chwilową ludzkość wyna­
gradzają sobie okrucieństwem i łupieztwem. Nie- 
przeczę, że zdarzają  się liczne w yjątk i,  ale jakże 
rzadko znaleść można dobrego paszę ,  długo na tern 
samem miejscu zostającego. W prawdzie wydano no­
we rozporządzenie zaręczające pod pewnym w zglę­
dem równe uprawnienie Mahometanów, Chrześcian i 
Żydów; ale pominąwszy już to, że dopóki paszowie 
rządzić się będą w edług  praw tureckich, na 1 0  ra­
zy, 9  rozporządzenia tego wykonać niemożna; istnie­
j e  ono najwięcej w pobliżu stolicy. O kilka mil da­
lej nikt s ię  ju ż  n i e t r o s z c z y  o to p r a w o ;  podobnie się 
wydarza z  większą częścią r e f o r m , k tó r e  narzucono 
ludowi bez żadnego względu na religijne i narodowe 
uczucia. Jeżeli rozważymy prawdziwy stan rzeczy, 
niebędzie można dość się wydziwić tej przesadzie, 
z jaką Anglicy i Francuzi opisują po dziennikach T ur-  
cyą. Kiedym w yjechał z Anglii, myślałem, że tu na­
potkam proste ulice; ale dziś kiedym przejechał c a łą  
niemal Turcva, jestem zupełnie rozczarowany, bo ani 
skończonej ani zaczętej nawet ulicy nigdzie niespot- 
kałem. Dzisiaj Turcy w Konstantynopolu w yglądają 
tak samo po turecku jak  przed 20tu  laty, chociaż 
wyznać muszę, że dużo zgrzecznieli. Ich zewnętrzne 
obejście niejest już  tak imponujące, ale też zato nie 
tak malownicze. Zmuszono ich do zmiany ubioru, i 
odjęto im właśnie jedyny urok; dziś możnaby już  po­
czytać ich za Franków ubranych w  suknie przez z ł e ­
go" krawca skrojone, gdyby czerwone feze nie zdra­
dzały  różnicy wiary. Surdut błękitny zapięty aż pod 
szyję i brudne opięte pantalony, tojest najświeższa 
toaleta Turków. Z m arły  sułtan zaprzysiąg ł niena­
wiść wszelkim jasnym materyom i szerokiem ubiorom; 
chociaż wówczas miał do czynienia z zastarzałym 
przesądem, bo u turków chcąc, kogo nazwać pogar­
dliwie, dość było powiedzieć, ze nosi krótkie obci 
s łe  pantalony. Dziś przeciwnie wszyscy noszą się 
opięcie; tylko ulemowie, derwisze i mieszkańcy gor 
ubieraja się po dawnemu. Nieraz z trudnością pr'-y 
chodziło mi odróżnić Turka i R ajaha , k,e ^ s[)onlI_ 
20 tu  laty na chwilę wątpić niemogłeno ^  u_ 
nająć ,uz nic o dawniejszej, tak s^ u  vJażnym cho- 
bioru, odznaczali się dawniej „..cuniętem spojrze-
dem śmiałem, aż do bezczelności P n.e yn - Raj a ,
niern i durnnem obejściem, i  rz spokojni i ba r-  
Dzisiaj pozbyli się dawnej pycl - ’
dzo są skromni. ,e zed 2 0  laty lud DU-

W ty m  samym miejsc u, obelg<?? g d / ie  P
bliczną m. nie raz ^ > g jonych Turków nie byłem  
w arzystw a dwóch "f? J d /iś  wraz z e w  • '

U h-m  damy k u j°« “ h “ . '. ''" I T ’ h * '  b“kwefów i bez o r s z a k u  kupow a ły  po sklepach i przez
most Galaty n iezaczep iane od n ikogo do domu w ra -

y . Dawniej podroż do S tam bu łu  dla europejskiej
d a n i v był® prau’dziwem niebezpieczeństwem. Trzeba
się był° śmiesznie przebierać i Róg wie jakie czynić
p r z y g 0 t o w a n i a > dzisiaj kobiety w pobliżu, obu przed-



4 C Z A S .

mieść Galaty i P e ra  chodzą spokojnie ja k b y  w  mie­
ście cywilizowanem. W s z a k ż e  dodać należy, że  im 
bardziej ktoś się oddala od tych przedmieść, tern w ię ­
cej naraża się na różnego rodzaju  obelgi, od których 
tylko bojaźń w strzym uje  niejednego fanatyka. S po­
strzegłem , że podczas wielkich św ią t  Ramazanu d a ­
leko mniej zd a rz a ło  się w y s tępków  niżeli dawniej, 
a to z powodu, jak mi jeden  oświecony Turek opo­
w i a d a ł ,  że bardzo wielu po kryjomu uwolniło się juz 
od śc is łego  zachow ania  Ram azanu. Podczas  tych 
św ia t,  tureckie damy w y s tę p o w a ły  jaw n ie  dla okaza­
nia w dz ięków  swoich w najkorzystniejszym  świetle. 
J e d y n y  szeroki plac w  Konstantynopolu lezący w  po­
bliżu p a łacu  se rask ie ra  P a s z y  zamieniono na angiel­
ski H y d e p a rk ,  po którym żony serask ie ra  i innych 
dygnitarzy  pańs tw a  w  najrozm aitszych powozach j e ź ­
dz iły .  W idziano  nie raz  eleganckie o tw arte  powozy 
z fabryk wiedeńskich. Znakomita dama tu recka  ni­
gdy  sam a nie w y jeżd ża ,  ale zaw sze  w to w arzys tw ie  
dzieci i kilku przyjac ió łek : a jeźli się zw aży  na z w y ­
k ł ą  o ty łość  dam tureckich , to nie można dość lito­
w a ć  się nad losem koni ciągnącycli takie ciężary . 
W  domach gdzie już mieszkańcy więcej ży ją  jako  
Franki, woźnica siedzi na koźle, inaczej m usia ł iść obok 
powozu i w  obu rękach  trzymać cugle. Dla w ięk ­
szej ostrożności po obu stronach powozu s z ła  s łu żb a  
dla przyniesienia pomocy w  raz ie  możliwego a nie 
zbyt rzadkiego w yw rotu . Znakomita dama m iew ała  
zw yk le  obok siebie negra, który przechodzących ch rz e -  
ścian dla z ab aw y  pani szp ic ru tą  o k ła d a ł .  W  ubio­
rze  ich b y ła  d z i w n a  m i e s z a n i n a  b e z w s t y d u  i u d a n e j  
skromności, gdyż  kwefiąc tw a rz  o d k ry w a ły  ramiona 
i piersi, a je szcze  dla zw rócenia  uwagi przechodniów 
na piersiach k ł a d ł y  drogie po łysku jące  kamienie. U- 
bożsi Turcy  z azyatyckich  prowincyi w yrzekali  g ło ­
śno na to zepsucie obyczai braci swoich, k tórych ko­
biety p rz e s z ły  w  zepsuciu żony Giaurów. A utor  o -  
pisuje pobyt w  B russ ie ,  gdzie go kilku znajomych 
zachęciło  do odwiedzenia paszy. „Nie byłem  b ar­
dzo c iekaw y, opowiada p. M ac  Farlane ,  poznać tego 
dawnego ulubieńca su ł tan a  M achmuda, ale żerni dok­
tór francuski p o w ied z ia ł ,  że  pasza  uwiadomiony o 
mojej obecności, zd z iw ił  się tym dowodem n ieusza-  
nowania z mej strony; zap y ta łem  więc jego exce-  
leneyi, kiedy mnie zechce przy jąć . N a  attdyencyą 
w y z n a c z y ł  pasza  następny  wieczór, ja k o ż  za godzi­
nę s taw iłem  się z moim przyjacielem. Fizjonomia pa­
szy nie je s t  w cale ponętna, aczkolwiek dzisie jszą ran ­
gę  winien tylko swojej piękności:—  jakiś cz łow iek  
tłu s ty ,  krótki, z nosowym g ł o s e m  i dziwnie bezmyśl­
ną  tw a rza .  P r z y j ą ł  mnie j e d n a k ż e  po s w o je m u  b a r -  
dzo g r z e c z n i e ;  a ze mu w łaśn ie  t łum acz powiedziały 
że  nap isa łem  dzieło  o Turcyi i znam się ze w s z y s t -  
kiemi ministrami w  Konstantynopolu, uprzejmość więc 
jego excelencyi nie m iała  już granic.

Salon jeg o  m ia ł  pozór, w ięzienia oświecony dwoma 
cynowemi lam pkam i; za  to tytoń b y ł  p rzedz iw ny  a 
k a w a  je sz c z e  le p sz a ,  bo jego  excellencya od sto łu  
dopiero co w s tać  r a c z y ł a ,  d la teg o  w szystk ie  środki 
p rzysposab ia jące  traw ienie b y ły  mu nader  pożądane. 
Pow iedz ia łem  mu kilka komplementów o pięknym na­
der  stanie jego k ra ju ,  co mu w idać  pochlebiło, bo 
z a ra z  z a c z a ł  op isyw ać jak ie  to z ł e  b y ły  dawniej 
drogi. M ó w i ł  z a ś ,  że  kraj nie może być tak u rz ą ­
dzony, ja k b y  on sobie ż y c z y ł ,  bo rzadko w yda la  się 
z  m ia s ta ,  ale z re sz tą  pociesza ł się tą  myślą , że  j e ­
źli na uboczu znajdzie się ja k a  n ieprzebyta droga, 
to lud doń ju ż  p r z y w y k ł ,  a z re sz tą  niema pieniędzy 
na w ybudowanie  lepszej. W  ciągu tej c a łe j  rozmo­
w y  P a s z a  p o k a z a ł  g ru b ą  nieświadomość rzeczy , i do­
piero, kiedyśmy zaczęli mówić o handlu jed w ab iów , 
oczy jego za b ły sn ę ły ,  w y s tą p i ł  ja k o  p raw d z iw y  z n a w ­
ca. D ow iedziałem  się później zk ąd in ąd ,  że  P a sz a  
pod f a ł s z y w ą  firmą p ro w a d z i ł  ogromny handel j e ­
dwabiem i że bardzo korzystnie  na  nim w ychodził .  
U w ag i moje o konieczności lepszych d ró g ,  w y d a w a ły  
sie jego excellencyi bardzo nudne ,  on n iew idz ia ł  po­
trzeby p o d r ó ż o w a n i a .  A  że nie znalaz łem  w  nim ż a ­
dnych wiadomości niezbędnych dla rządcy , pożegna­
łem  g o ,  bardzo niezadowolony. A  przecież cz łow iek  
ten b y ł  p ra w ą  ręką  owego reformatora su ł tan a  M a c h ­
m u d a ,  a naw et kanclerzem i seraskierem  w  swoim 
czasie. M ożeszże  naród czuć się szczęśliwym pod 
takiemi rządcam i ? przez ca ły  rok nie masz tam dnia 
uciechy oprócz trzech dni Bejramu. Za jm ujący  b y ł  
w idok ja te k  rzeźn iczych  podczas d ługiego postu; pię­
knie oczyszczone barany  w is ia ły  po w szystk ich  bu­
d ach ,  bo najuboższy  n a w e t  Turek j e  p rzez ten czas 
samą tylko baraninę. Bogatsi rozdzielają  zazw ycza j  
ubogim mięso. R am azan  w ła śn ie  się k o ń c z y ł ,  kiedym 
tam p rz e b y w a ł ,  a św ięto  B ajram u zbliżało  się. P a -  
S / f  ?.a w yniosłym mule ze  świetnym orszakiem j e c h a ł  
^ r / .f ? ,*)a z a r , a lud kornie sc h y la ł  turbany na widok 
wszechvv*aJn P aszv .  D w a  w y s t r z a ły  z d z ia ł  z a -  

początek u roczystości;  ale nie trzeba 
! • r  , i ^ L S-rr<ał“ w pistoletowych, bo T urcy  w ie -  

in«. ni;™1 c*ekali oddaw na na święto. N azaju trz  
w sze l i , ,  PrzePełn i°ne  b y ły  w  świętalne stroje 
p r z y b ia n j i   m ’ 'Wszyscy spo tykając  się na ulicy

ca łow ali  s ię ,  ży cząc  Wszelkiej pomyślności. N ajuboż­
szy  n aw e t  T urek  musiał mieć now ą su k n ią ,  a p rzy ­
najmniej cośkolwiek na sobie nowego. A nasz s ta ry  
H assan , który nie miał sobie za  co kup ić ,  kiedy od 
nas d o s ta ł  kilka piastrów, uszczęśliwiony pobiegł do 
sk lepu , k u p i ł  kilka łokci ja sk ra w e j  materyi i w no­
wym turbanie z  dumą p rz e c h a d za ł  się. M y  euro­
pejczycy  dziwimy się z a z w y c z a j , j a k  mało rozryw ek  
potrzebują Turcy, a przecież w idzia łem  ich podczas 
św ią t Bajramu w  siódmem niebie. N a czernże z a sa ­
d za ło  się to ich szczęście? P o że ra ją  ogromne kibaby, 
baraniny, pod cieniem d rzew  z zapalonemi fajki roz­
s iada ją  się wygodnie i na p ó ł  d rzym iąc , na p ó ł  śmie­
j ą c  s ię ,  tańczącym małpom i niedźwiedziom p rz y p a ­
tru ją  się.

A utor w ychw ala  gościnność biskupa K u tavah , o k tó­
rym następną podaje rozm ow ę, dod a jąc ,  że  biskup 
godność sw oją k u p i ł  za  7 0 , 0 0 0  piastrów.

„Komuś pan z a p ła c i ł  tak w ielką summę ?
„ P o ło w a  d o s ta ła  się patryarsze  konstantynopoli­

tańskiemu , a d ruga  p o łow a  w p ły n ę ła  do w orka  mi­
nistra  sp raw  w .“

„C zy  inne b iskupstw a są  też na sp rz e d a ż ?
„Bez pieniędzy niczego tu niedostanie; a o ile wiem, 

kto najwięcej daje, ten dostaje b iskupstw o , nie z w a ­
ża jąc  na to ,  czyli ma ku temu naukę i usposobienie. 
Biedny ksiądz s k a rż y ł  s ię ,  że się z a w ió d ł  na drogo 
kupionem biskupstw ie , w ów iąc  że  w  K u taw ah  je s t  
3 0 0  a w Angorze 2 5 0  biednych familij g reck ich ,  k tó­
rych  na*hiewiele ju ż  stać po zap łacen iu  rozlicznych 
p o d a t k ó w  rządowych. Z a p e w n ia ł ,  że  ani razu  nie 
miał 2 5 %  od swego k ap i ta łu ,  bo jed n ą  część do­
chodów musi dać pa tryarsze  konstantynopolitańskiemu 
a drugą  rozdać  między ubogich Greków. N ieszczę­
śliw y biskup ubolew ał nad swoim stanem zdrow ia  i 
nad nieznośnie zimnym klimatem w  K u ta w a h , chociaż 
poprzedniego wieczora s ły sz a łe m  dziwnie donośny 
jeg o  g ło s ,  a w  kolosalnej figurze nie w idać  b y ło  śla­
du chorobliwości.

S z c z u p łe  kolumny dziennika n iedozw ala ją  nam po­
dać opinii autora o wojsku tureckim. „Turek w  ogól­
ności j e s t  charakteru  spokojnego, w ojskow a w ięc  
s łu ż b a  niepodoba mu się w ca le ,  a chociaż naw et w y ­
ćw iczy  się na dobrego ż o łn ie rz a ,  brak  mu dobrego 
hum oru , który tak  wiele znaczy  w  w ojsku .“

Kronika miejscowa
K r a k ó w  4 k w i e t n i a .  P r z e d  d w o m a  d n ia m i  to  j e s t  w e  w t o r e k ,  

p e w i e n  s t a r o z a k o n n y  s i e d z ą c  w  s w o j e m  m i e s z k a n i u  n a  K a z i m i e r z u
nag le  o ś lep ł. P rz y w o ła n o  kilku dok to ró w , s ta w ia n o  w iz y k a to ry c ,

przeprowadzono go do zupełnie ciemnego pokoju ,  robiono w szystko ,  

na co się sz tuka  lekarska  zdobyć m oże ;  chory  dotychczas nic a  nic 

niewidzi.
T ea tr .  W czora j  znowu rzecz u nas rzadko widziana: dom p e ł ­

ny. Ale jeżel i  w pon iedzia łek , w yznać  musimy, p. Chapman z w a ­
bił  liczną publiczność, to wczoraj j a k  uw aża liśm y na le ż a ła  się ta 
za s łu g a  pani Hoffmann, temu (powszechnie tak  zwanemu) s ło w i­
kowi krakow skiem u. Nie pojmujemy w szakże  dla czego D yrekcya  
słusznie  spodziewając sie licznego zgrom adzen ia ,  nie s t a r a ł a  się 
j a  godniejszą sz tuczką  drainatyci!ną  zabawić . „ P o iyc z  m i piec 
zło tych*  j e s t  komedyjką zbyt małej dramatycznej  w ar to śc i  aby 
j ą  tak  często powtarzać.  Jeszczcż do tego g ra  w czora jsza  ak to ró w — 
przeraźliwa! P. Kaliciński z a s a d z i ł ,  -lak w idać ,  c a ły  clfekt swej  
potężnej g ry  na w rz a sk u ;  to też pokrzykiwał ',  z wielkim n a ­
rażeniem sw ych płuc,  rzu ca ł  s ‘f  ' s zam ota ł  j a k  p a r o d y u ją c y ; 
zg o ła  widać było na nim jak ie ś  reminisccncye po-świetne.  Z  ża ­
lem od niejakiegoś czasu spostrzegam y u niego zamiast  postę ­
pu ,  cofanie się w t y ł ;  na  tćj drodze może się tylko w y d r a -  
pać na parskającego  bohatera jakiej founder trupy, ale na a r ty s tę  
w y jść  — nigdy. Nawet p. L inko w sk ieg o , ak to ra  z tak tem , um ia ł  
wczoraj  p. K. sw ym  entuzyazniem zarazić . Z g o ła  w szystko  by ło  
w 5  złotych, nieznośnem: g r a  ]>• Kalicińskiego, brwi p.  Lin k o w -  
sk iego ,  koefiura i róż pani L inkowskiej  a — oprócz jednej wdzię-  
cznćj postaci k tó ra  się tylko mig“ Sł a  |)rzez sccnę ,  patrzeć  nie by­
ło  na  co. Sowicie wszakże  w y>ag rodz i ła  nas za  n«dy pani Hoff­
m ann ,  k tóra  wczoraj  szczególnie Vrzy  S ł ° s 'e b j ł a .  Ustępy z „N a­
poju m iłosnego11 t rafn ie  w y b ra n e ,  odśpiewane głosem przeczystym, 
s reb rnym , wibrującym, nie mogfy  nie zrobić na  s łuchaczach  na j ­
przyjemniejszego w ra ż e n ia ;  szczególnie „ja co w  oczach m am  
bry lan ty“ odśpiewane było  z czaru jącą  flluternością i prawdą.  To 
też publiczność oceniając talent swej ulubionej śpiewaczki o bsypa ła  
j ą  rzęsis temi oklaski i jednogłośnem  przywołaniem. Kiedyż będzicm 
j ą  s ły s z e ć  wr całej operze?  w'szyscy  pytal i.  O p. Chapman nie 
ma co dw a razy  mówić boby w yPa(*ał °  powtórzyć co się p ie rw ­
szym razem  powiedziało. Takie  produkeye się w id z ą , a  nie opisu­

j ą ,  a  tem mniej rozbiera ją . S ły c h a c  o jak ichś  w yśc igach  które p. 
Chapman na swej kuli z pieszo bieżącymi w ypraw ić  zamierza.

— Przed  kilkoma dniami tu te jszy  mącznik nazwiskiem Górecki 
Jó z e f  pom agając  we m łyn ie  nosić zb o z e , p r z e rw a ł  się i wczoraj 
w łaśn ie  um arł .

— Przedw czora j  wieczorem około godziny 9 obywatel z Galicyi 
Malinowski,  rozpacza jąc  nad obecnemi stosunkami gospodarskiemi, 
które go do ostatniej ruiny p rzyw iod ły ,  przebił  się. Nóż wprawdzie 
nie do tkną ł  s e rc a ,  ale lekarze  t r a c a  nadzieję u ra tow an ia  rannego.

— Po koniec zesz łego  tygodnia spotkano chodzącą po ulicy ko­
bietę zos ta jącą  poprzednio w  służbie  u jednego zamożnego s t a ro -  
z a k o n n eg o , k tóre j ,  j a k  sa m a  mówiła ,  ksiądz na  spowiedzi m ia ł  za ­
grozić odmówieniem rozg rz eszen ia ,  jeź l iby  dłużćj w a ż y ła  sie s ł u ­
żyć u żyda.  Kobieta nie w ró c i ła  do s łuż by ,  ale też  n iem ia ła  ż a ­
dnego innego domu na  mieszkanie.

— Onegdajszej  nocy w y ła m a ło  się  z k ry m in a łu  8 więżni: trzech 
mężczyzn a  5 kobiet, przebili 3 mury. Obu więźniów, o k tó rych  u -  
cieczce przed kilkoma tygodniami donosiliśmy, ju ż  złapano.

— Od dnia 21 m arca  do 1 kwietn ia  b. r. um ar ło  w Krakowie 
c h rz e ś c ia n : mężczyzn 1 2 ,  kobiet 11 ,  dzieci 21. S ta rozakonnych: 
kobiet 1 ,  dziecko 1. R azem  więc um ar ło  w ciągu 10 dni c h rze ­
śc ian 47, s ta rozakonnych 2. L iczby te w żadnym stosunku z ró ­
żnicą ludności chrześcian  i s ta rozakonnych  nie będące powinnyby 
skłonić  naszych  lekarzy  do w ybadan ia  p rzyczyn tej różnicy śm ier­
telności.

— S tan  W i s ły  2 st.

P r z y je c h a l i  do K rak o w a :  Od dnia 3  do 4 kwietnia  — Helberg 
J ó z e f  mechanik z P ru s s ,  —- Duglas E vans  kupiec z W a r s z a w y , — 
Lemoch Ignacy p ro te s s o r ,  Nowak W ilhelm w ł .  dóbr z P ra g i ,  — 
N o w a k o w s k i  B o n a w e n t u r a  a p t e k a r z  z P o l s k i  , —  O t to  F r a n c i s z e k  ob. 
z Ołom uńca,  — Kalitowski Antoni c. k. kom. z T a rn o w a ,  — O ra­
czewski O nufry  rządca  dóbr z Galicyi ,  — T arnow ski  J a n  h r . z Dzi­
k o w a ,  -  Trembecki Antoni ob. z S iekierczyna.

W y j e c h a l i : Małecki Antoni Dr. fil do Poznan ia ,  — Homolacz 
E d w ard  dz. dóbr do Galicyi, — S ław ińsk i  Henryk dz. dóbr do Gnoj­
n ik a ,  S ła w iń s k a  W ik to ry a  dz. dóbr do Kleczy g ó rne j ,  — Konopka 
S ta n i s ła w  dz. dóbr do Mogilan, — B obrowska Olimpia lir. do I n -  
w a ld u ,  — Kwieciński  Andrzej z żoną do Z a k rz e w a ,  — Duglas E -  
w ans  kupiec do W ę g ie r ,  — Lubomirski  J e r z y  książę  do Lwowa.

(6 0 9 )

Inseraty.
S ą  do sprzedania  dobra ( 2 -3 )

S m c c h o Y Y o  i Blizno
położone w gubernii p ło ck ie j , powiecie l ipnow skim , miedzy S ierp­
cem a Rypinem, na  trakcie  z P ło c k a  do Gdańska,  0 mil 6 od P ło ck a  
i W is ły ,  a  mil 3  od g ranicy  pruskiej koło Brodnicy (S t r a s b u rg ) .

Liczą przeszło 100 włók nowo - polskich.
Potrzebują, nak ładów  5 lecz m aja kilkanaście  w łó k  boru, w ielkie j e ­
zioro, ceg ie ln ia , obszerne ła k i  1 pas tw isk a , g run t żytni, około 2400
dni sprzążajnych  i ty leż  dni p ieszy ch , różne daniny, i około lso ti 

z ło ty ch  polskich czynszu od w ło śc ia n , o raz  2  karczm y.

Ocenione są  przez biegłego lekko na zip. 1 0 0 ,0 0 0
i Yvolnc s ą  od Yvszelkich służebności. Kupić je  m ogą tak  k rajow i, 
ja k  z a g ran iczn i, ta k  sz la c h ta , ja k  n ie -s z la c h ta , w y jąw szy  s ta ro ­
zakonnych. M ający cheć nabycia za  gotow e p ien iądze, zg łos ić  sie 
zechce do su k c esso ra  w łaśc ic ie la , to je s t ,  do

Ludwika Pietrusińskiego.
zam ieszkałego  w W a rsz a w ie  pod Nrem 37 2 ,  w kamienicy Dra 
dtalcza, ko ło  T o w a rz y s tw a  Dobroczynności . '

(610 ) Z E G A R K I ( 2 -3 )

nakręcające  sie bez kluczyka, z na jp ierw szych fab ryk  Genewskich, 
o raz zeg a ry  podróżne f rancuskie i angielskie są  do nabycia za  po- 
mierną cenę u podpisanego. *

I. F r ie d ie in
K raków przy  ulicy Kloryańskiej Ner 554.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k ra k o w s k i  z d n ia  4 k w ie t .  Banknoty 903/ , .—  Pruski ku ­

r a n t  1 0 4 ’/ , .  — Im p e ry a ły  ros. 35. — Ruble s rebrne nowe 100 '/  
Dukaty  złp .  20. 8 — L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 9 9 3/ 4. Cwancygicry
srebrne  1 0 5 ‘/3.— t

K u r s  lw o w s k i  z dliia 2  kw ie t .  Dukat holenderski Z ł r .  5 30 .— 
Dukat aus tryack i  5 kr .  32. — P ó ł im p ery a ły  ros.  9 35 kr. — Polski 
k u ran t  t 3 1 .— Rubel sr.  ros.  1 5 0 .— Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne 99 54.

K u rs  w ie d e ń sk i  z d n ia  28  m a r c a .  Metaliki 91%. — Now. 
pożyczka 8 1 % .— Akcye Banku wićdeńsk. 1080. — Akcye Kolei żel 
107. Agio od z ło ta .  3 4 % .  Agio od sreb ra  19 %.

K u rs  w ro c ła w s k i  Z d .  3 K w ie t .  Banknoty aus tryac .  8 6 % .  Pol­
skie papiery 96% 2.— L is ty  zas taw ne  Król. Polsk.  9 5 % . — Akcye 
kolei żel. K ra k o . -g ó rn o -sz lą s .  6 5 % .

T e a t r  N a r o d o w y .  Ju tro  jeszcze  jedno^widowisko p. Chapman 
pomnożone wcale nowemi i odznaczajacemi sie Przedstawieniami, 
w ykona  napowietrzny taniec z kulą  3 0 - fun tow ą  rozpocznie kom.
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